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S i e r p  i  m ł o t  n a d  K a r p a t a m i
I n t e r p e l a c j a  p  e s e i s t a

w srraw le jgraniny polsho-wegienstiej

a l D Z S F M  V '  P O L I T Y C E

Na piątkowym posieJzem u Sei • 
mu wpłynęła interpelac ja pos. 
Dudzińskiego do p. ministra 
Spraw Zagr. w sprawie wspólnej 
graniry polsko - v  ęgierskiej. In ­
terpelacja brzm i:

s t w i E n  
NAD C RANICA

„Czy Panu M inistrowi wiado­
mo, że od dwóch m iesięcy na Ru­
si Zakarpackiej trwa sran w rze­
nia w  najwyższym stopniu za­
grażający spokojow i Rzeczypo­
spolitej w  je j dzielnicach połu­
dniowych?

Czy prawdą jest, ie  w dniu 17 
listopada w mieście W ielkie Be- 
reźne na Rusi Zakarpackiej u- 
form ował się sowiet komunisty­
czny, który objął władzę w m ie­
ście, proklamując wezwania an- j 
typulsklę? I

Czy prawdą jest, że w tymże 
mieście dnia 18 listopada doko­
nano napadu na kilku Polaków 
obywateli czetKo - słowackich, 
raniąc ich ciężko i 
mienie?

Czy prawdą jest. że ania 20 
listopada takiz sowiet ob ją ł w ła­
dzę w m ieście W ołow iec w naj­
bliższym sąsiedztwie < granicy 
polskiej, przy czym członkowie 
tegoż sowietu wygłaszali podbu­
rzające mowy antypolskie wzno­
sząc korzyki „ju tro  sowiety w 
W arszawie"?

Czy prawdą jest, że przeciwko 
zrozpaczonej ludności m iejscow e’ 
walczą oddziały kumur.istyczme 
posługujące się czerwonymi cho­
rągwiami, z młotem i sierpem?

PRZEKRACZANIE
GRANICY

Ozy prawdą jest, że w nocy 22 
na 23 listopada uzbrojony od 
dział komunistów zakarpaddeh 
usiłował przekroczyć granicę 
poiską-w  pobliżu przełęczy Ucha- 
ekiej?

Czy prrwdą jest, że w dwa dni 
potem takiż oddział uzbroionvch 
komunistów ostrzeiał polskie p o ­
sterunki graniczne w  pobliżu 
przełęczy Tatarskiej?

Czy prawdą jest, że usiłowania

przekroczenia granicy przez p o -j Co Pan Minister zamierz? 
..edyńczych komunistów z Zakar- czynić w kierunku zapewniania 
pacia są na porządku dziennym? spokoju na południu Rztczypo- 

Czy prawdą jest, że na Zakar- spolite j? ^
paciu panuje stan kompletnego Interpelacja kończy się zapyta- 
i-rzeni*, chaosu i anarchii? | niem skierowanym do Ministra

u- Spraw  Z agran iczn ych , czy zam ie­
rza użyć w szelk ich  środków , aź 
do siły  zb ro jn e j w łączn ie, celem  
u rzeczyw istn ien ia  w spóln ej 
n icy  polsko -  w ęg iersk ie j. 
v- ------------------

gra .

POSEŁ HORY U REZERWISTÓW 
\V Resurs'e Kupiecsiej w Waisza- 

wie Związek Oficerów Rpzem y R. P. 
po łejmowal śniadaniem posłs Węgier, 
Andrzeja de Hory.
GOŚĆ LITEWSKI W WARSZAWIE

W piątek przybył do Warszawy 
dyrektor litew skiej agencji telegra 
ficzaej ,,E!ta*-.

r a d a  n a c z e l n a  
STRONNICTWA LUDOWEGO 

Jak donosi „Czas” : Wyznacz~:ia na

najbliższym czasie ustąpić ze swego 
stanowiska i ODjąć prezesurę Państ­
wowego Banku Rolnego.

KOMEC CZMORPOROZ1 IM IEN IA

Głośna oyia awegc czasu sprawa 
„czwórporozumiema", zawartego 
przez Związek Strzelecki, Org Mi. 
Pracującej, Związek Młodej Wsi 
„Siew* i Z. H, P. Dziś porozumienie 
to już taktycznie nie istnieje. Orga­
nizacja ’ Mtodzieży Pracującej oddala

„Sluż-
W o d f ^ S j a  S PŚ i ł o  po- 

rozumienie Związku strzeleckiego zt

Organizacja polityczna
młodej emigracji rosyjskiej

c z l z ł a  r ć v , n : e ż  n a  t e r e n i e  R o s j i
Po rew olucji bolszewickiej w 

Rosji emigracja polityczna z tego 
kraju przybrała ugromne rozmia­
ry. Po dziś dzień duża warstwa 
Rosjan m.eszka poza garncami 
3SRK potrafiła ona zorganizować 
na tej em igracji własne życie spo­
łeczne, kulturalne i polityczne.

W śród organizacyj politycz­
nych na specjalną uwagę zasłu- 

rozgrahia jąe guje „N arodowo -  pracowniczy 
związek nowego pokolenia". Or­
ganizacja ta obejm uje emigran­
tów rosyjskich w  różnych kra­
jach Europy. G los: ona hasło rewo 
hicji narodowej w Rosji. Zada­
niem tej Tewolucji byłoby obale­
nie władzy komunistycznej, przy­
wrócenie historycznej nazwy R o­
sji i zwolnienie wszystkich w ięź­
niów z obozów koncentracyjnych 
i więzień, ustanowienie wolność* 
religijnej i politycznej, przywrócę 
nie własności prywatnej. Organi­
zacja ta wysuwa konieczność zor­
ganizowania przyszłej Rosji na 
zasadach autonomii narodowośclo 
wej i regionalnej 

W  zakresie stosunków agrar­
nych żąda ona skasowar-a bolsze- 
wizmu i przekazania ziemi w łoś­
cianom. W  zakresie stosunków go­
spodarczych jest ona 5 wołenni- 
kiem ustroju korporacyjnego. O- 
bok przedsiębiorstw państwo­
wych, przewiduje powstanie pry­
watnych przedsiębiorstw handlo­
wych i przem ysłowych.

Na czele związku stoi rada 
związku z prezesem na czele. O-

becnifc prezesem jest p. B cjdała- 
kow  Związek posiada kierowni­
ków ’vv poszczególnych krajacn e - 
nv ; ji. Obok tego Związek po­
siada oddziały na terenie Rosji. 
Organizacja tych odziałów jest o - 
czy w śc ie  ściśle zakonspirowana.

Oznaką Związku jest znak św.

Włodzimierza. Barwą związku ko 
lor jasno -  zielony.

Nar. prac. Zw. Nowego poko­
lenia wierzy, iż w niedługim Cze­
sie, korzystając z wkłedu ośrod­
ków kierowniczych w  ZSRR potrą 
fi obalić rząd komunistyczny w 
Rosji.

nictwa Ludowego wywołała duże za- 
interesowani®. Mówi się, iż przebieg 
jej będzii bardzo burzliwy. Podobno 
b. marsz. Rataj będzie ostro atakowa­
ny przez grupę t. zw. witosowców. 
Nie jest jakoby wykluczone, że zgło­
szony zostaniu- - mieses. o wyrażenie 
mu votum nleinności Poóubr 3 wnio­
sek taki zgłosi b. min. Łańuś znan" 
publicysta, pisujący w pismach fron- 
fcuaunrgesowych, pod pseudonimem 
Nicsr~:ld.

Wiadomość tę podajemy na odpo­
wiedzialność „Czasu” .

11STAPIF VIF
W1CŁM1N JAROSZVŃSK1EG0

Podsekretarz stanu w Minister­
stwie Skarbu p. Jaroszyński ma w

„czworporozemw.iu ‘ po-
■ ■ ~ i. V .

Z. M. P. W
zostały tylko Z. H. P. i k. Z. M. 
„Siew“ . Należy zatem przypuszczać, 
ze u krotce nastąpi tormalne rozwią­
zanie „czwórporczumienia", które 
zresztą w ostatirch rzasacłi 
miato charakter bardzo luźny i żad­
nej żywszej działalności nie przeja­
wiało.

USTĄPIENIE B. SENATORA 
KLESZCZYŃSKIEOO

Prezes Krakowskiej Izby Rolniczej, 
b. senator Klcszczyński ustępuje po­
dobno ze swego stanowiska. B. se­
nator Klcszczyński raieży do grona 
zwolenników pułkownika Stawka.

W e i s s i r u n  cSice s ‘ ę n a z y w a ć  B ech
a l t r .r . i e r g :( R k  K u r n a t o w s k i m

nazywać Rodan, Raldon lub ji^ ó d z k ie g o

P oda jem y listę nazw isk ży­
dow skich , których w łaścicie le  
chcą się pozbyć.

1. E ryk R osenbaum  chcia łby  
się 
Rodlin.

2. M arian ( ? )  G old fin ger chce 
się nazywać Orski, Żarnecki lub 
Ponurski.

3. Józef ( ? )  Im m ergluck chce 
się nazywać K ornatow ski.

4. L eib W eissbrun  chcia łby  
n osić m in isteria lne nazw isko

Beck.
Sprzeciwy co do zmian powyż 

szych należy zgłaszać w pierw­
szym przypadku do Urzędu Wo- 

ijewóazkiego śląskiego w Kato- 
v\;cach, a w pozostałych przy­
padkach do Urzędu W ojew ódz­
kiego >w Krakowie przed dniem 
23 b. m. załączając najlepiej me­
trykę urodzenia na druczku, u- 
prawniającą do używania chro­
nionego nazwiska oraz opłaty 
stemplo.yej 6 50 wartości nomi­
nalnej.

Wszyscy jesteśmy jednej krwi —  Matki Polski.
Chcesz się dowiedzieć o losach naszych braci, mazurach pruskich, 

przeczytaj ciekawą książki

, GŁOS KRWI i ZIEMI" Jana Wsiebora
Polaka z Prus Wsch. Str. 228. Cena tylko 3 mM- W ydawca B iblio- 

. teka Dobrych książek w  I omży.
Skład G łówny: KRONIKA RODZINNA, Warszawa Podwale «.

3-!etnie dziewczynka
ż y w c e m  u g o t o w a n a

W Dziećmirkach pow. g n ie ź - , z gorącą wodą. W  pewnej chwili 
nieńskiego padła ofiarą straszne- dziewczynka wpadła do kotła i 
go wypadku 3-letnia Aleksandra i odniosła tak ciężkie obrażenia, i* 
Domańska, Dziecko pozostawiono i wkrótce potem zmarła, 
w kuchni bez opieki, obok kotła j ............ ........

D! A WYGODY NASZYCH P. PRENUMERATORÓW podajemy poniżej przekaz rozrachunkowy, który prosimy wyciąć, wyraM* 
wypisać imię, nazwisko, dokładny adres i su.nc, oraz wpiacić w tia'bliższym urzędzie "pocztowym,

W OBRONIE KULTURY 
I MOWY POLSKIEJ

Żydzi „pracu jący" w literaturze 
polskiej, uwierzyli przj słowiu 
francuskiemu: „le  nom change, le 
niottde oublic —  c ‘est le ncz qui 
reste" —  sądzą więc, że skoro no­
sa z poza książki nie widać, pseu­
donim brzmiący dobrze po polsku 
talków ich przesłania rasę. Oka- ^  w ^ ta rcz j c; musimy stwo-

go i Skargi, posługując się jakimś 
„bełkotem " —  i dopiero za Sta­
nisława Augusta m owa polska o - 
czyszczą się z obcych naleciałości 
i odzyskuje swe przyrodzone piek 
no. A le to były czasy upadku, któ- 
re wspom inamy z rumieńcem 
wstydu. Obecnie zaś jesteśmy po­
no w  fazie wszechstronnego roz­
w oju ; czyż więc możemy tolero­
wać takie pohańbienie m ow y pol­
skiej i spychanie je j do rzędu ja ­
kiegoś „bełkotu" czy żargonu?...

Kynek wydaw niczy jest opatio- 
w any przez firmy żydowskie, k tó­
re do literatury stosują kry lerta 
gcszefciarskie jeno. To też krzy­
ki i wy kazywanie bięuow aie m o-

/u jc  się jednak, że pewne „now ie- 
lizonKa" „ą jeszcze bardziej „raso . 
we“ niż nos. Czyż bowiem Polak 
,iryjsk:ego pochodzenia, bez wzglę

rzyć jakieś norm y prawne, które 
bron iłyby język polski od taśmie 

ci nia. Jeżeli ktoś kupuje n. p» 
ciastko, to wie o tem. że prawo

i mi WUłidcśel Eozruchunku (nazw*̂  wydawnictwa):
„ A B r  —  NOW INY CODZIENNE”  

A DMINISTRACJA

Na zł:

Nr. rozrachunku

Wpłacający*

(«asv jko) .........

( W ) -----------
P o cz ta i —

mi *j i« o w o ii- 
l l l t t  n .........

Jomn.- natner miaflakaaia-

P R Z E K A Z  R O ZR AC HU NK O W Y
Nr rozrichuak* 
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złote słownie
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„AfaC -  NOWINY CODZIENNE*
A D M IN IS TR A C JA

Poczta W Ą R 5 Z A W A  1 , A l. Jerozolim ska N r, 1 5 1

F odpii
przyjmującego

Nmmtr nadawca/ Stąpał okrągonrf
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dt. na sferę i stopień wykształcę- chr0ni g0 przed niesumiennoŚcią 
ma, m ógłby użyć zwrota: „C o pan ‘ euk.einika. gdyby zechciał dać sa- 
mówi do tego" (B re“ B artę:: Ga- |chi>rjnę zamiast cukru; natomiast

Wirski,
st;

bey le C o n ro y  —  tł. L . J.
Sp. Wyd. „P łom ień"
Uisbula Parrot: Osaczona, tł. Es- 
den. —  Wyd. Ubija —  str. 84) a l­
bo: „co  pan mówi do nieszczęsnej 
śm ierci" (Esdon, 1. c. str. 22) „do 
zwierzęcia tego byl dobry (1. c. 
Ar. 31). „Skąd do ciebie takie 
loglądy?-- (Teodor Dreisscn: Pro- 
•es. t? Marceli Tarnowski —  
tVvd. Płomień, sfr. 85) „Skąd do 
tani taki rozum " (Y . W olf; Dziew­
czyna mzporzyna życic — tł. Mar 
celi Tarnowski, Insi. Wyd Lek­
tura —  sti. 1911

Ci „Ineraci polscy" stale piszą 
„dw om a n .łodjm i ludźmi" —  Kie 
dy chodzi o mężczyznę i kobietę, 
natomiast „d w o je " o 2 męzczyzn. 
O deklinacji i składni nie maja
pojęcia (  brakował tylko
sm aczek" L. J. Wirski 
35), nawet z ort .grafią nie są w 
porzadku (Esdon I. c str. 149 —  
p o ż ą d n ie ).

J. W ybicki w pamiętniKath 
swych pisze, że za Augusta III u - 
padek kultury byl tak głęboki, iż 
Zapomniano mowy Kochanowskie

jeżeli ktoś kupuje książkę polską, 
to nie ma żadnej gwarancji, czy 
zamiast m ow y polskiej nie zawie­
ra jak«eg«ś ohydnego żargonu. 
Książka, zawierająca tald”  zw ro­
ty, jak przytoczone pow yżej, jest 
niewątpliwym  i wyraźnym  zafał­
szowaniem literatury i powinna 
być skonfiskowana a wy dawca 
przykładnie ukarany. Te wszyst­
kie „N ow e W ydawnictwa", P o l ­
s k i e  Tow Przyjaciół książki", 
„Lektura", „P lom 'eń“ , „U nia" np 
dopiero uderzenie po kieszeni zro­
zum ieją i nauczą aię szrnować mo 
wę gorpodarzy. na których reso- 
rzytują. Tłomacz schowa się za 
nowy pseudonim, jest w ięc właści­
w ie nieuchwytny. Ale firma, k tó­
ra takie piugastwr wydaje, jest 

je j j odpowiedzialna za nie i powinna 
1. c .str. | być ukarana konfiskatą i grzyw ­

ną. Nb. rtornia prawna ogólna, 
nie zawierająca soecjalnych prze­
pisów antysemickich, ubocznie 
niejako przyczyni się do speł­
niania hasła: „P olacy w  Polsce
mają pierwszeństwo do praey i 
chleba".

Nasze iyete nu rodowe wymaga

Wielkiego 2ltM g ispodatczego
N ie  i K O ż s n y  d r e p t a ć  n a  m ie js c u

(J. W .) Na selekcyjne projeky 
prasy ozonowej udpuwiada p. Nie­
działkowski w  „R obotniku". P. 
Niedziałkowski jest dobrej myśli 
w  sprawach w yborów  samorządo­
wych.

Zreażtą, zobaczymy wszyscy nie­
bawem. Wybory samorządowe rzu- 
:ą najprawdopodobniej nieco świa­

tła na obraz naszej „rzeczywistości 
rzeczywistej”.

Doceniamy najzupełniej wago 
problemów społeczn t - zospodar- 
czy ch i kulturalnych, stojących 
przeił samorządem. Niemniej -  te 
wybory hęda posiadały i własna 
wymowę polityczną.

Zapoznamy się po tygodniach nie 
wielu z sensem tej wymowy.
W świetle „rzeczywistości rze­

czyw istej" społeczeństwo ujrzało­
by przecie wszystkim prawdę 
współpracy żydowsko -  socjali­
stycznej. Będzie to posiadało w ła­
śnie yym ow ę polityczną.

ŚMIERĆ CODPEARU
„Warszawski Dziennik N aiodo- 

w y“  pisze o zastrzeleniu Codreanu 
w Rumunii:

W świetle tych wydarzeń oKazr 
jo sie, że n«wę „totalistyczne” oań- 
•two rumuńskie ni« jest wyrazem 
nowoczesnego ruchu narodowego 
rumuńskiego, lecz z ruclmii

‘ ym jest w zdecydowanej walce. 
To nam tłumaczy, dlaczego prasa 
„eurooejska” .ńe potępia „totaliz­
mu” tego państwa, dlaczego z pew- 
«i»śdą tragiczna śmierć Zelea Co- 
drtanu minie w tej prasie bez e<ha. 
Stał się bowiem fakt, który bez 
ładnej wątpliwości musi być oce- 
" łom jako pożyteczny z punktu wi- 
dz,ęnia interesów polityki żydow­
skiej. Niezliczone ofiary rewolucji 
. bolszewickiej w Rosji tysiące za­
mordowanych księży, wojskowych i 
cywilnwch w Hiszpanii, tragiczna 
śmierć Codreanu i jego towarzrr 
szy — to wszystko są wydarzenia, 
które nie mają i nie bedą miały j 
przywileiu wzbudzenia współczucia 
i oburzenia orasy „europejskiej”  i  : 
.amerykańskiej", ktćrei ton nadaja 

przeastawiciele polityki żydowskiej.1 
Śmierć Codreanu nietylko mija 

bezi ’\oburzenia“  prasy specjalizu­
jącej się w  oburzeniach i ubole­
wań ach, ale nawet przyjętą jest 
przez te organy z radością.

CENA
■Mały Dziennik" podnosi spra­

wę ceny zbóż-
Możliwe, że zmniejszony przy­

chód rolnictwa ze sprzedaży zbóż 
będs ie częściowo uzupełniony przy- 
i bodami ze sprzedaży produktów 
hodowlanych, ale to nic zmienia by 
najmniej faktu, te wytwórczość

D y m i s j a
m i n .  L o z o r a j t l s a

KOWNO- 2 . 12. Krążąca *d 
dość dawna pogłoski o zmianach 
w gabinecie litewskim, częściow o 
już się sprawdzają. Dzisiaj bo­
wiem ustąpił z zajm owanego sta­
nowiska m inister spraw. zagr. 
Litwy —  Loaorajtis.

D otych czas brak  w iadom ości, 
czy dym isja  m in. L ozora jtisa  zo-

zboża w obecnych rozmiarach mu­
si być utrzymana, a nawet powięk­
szona w miarę wzrostu zaludnienia 
i uprzemysłowienia. Powiększenie 
zaś produkcji nie może nastąpić,
gdy ceny są nieopłacalne i najniż- _
sze wtedy, gdy rolnik naciskany ^  j "  p7c*ydęn<a
zewsząd rożnymi płatności: mu- _  .
si _boże sprzeda- a  Republ k. i kto ewentualnie zo-

ISależy dążyć do tego, aby pro stanie na to stanowisko powola- 
dukcja rolnicza była jak najbar- ny.
dziej wszechstronna, nie zwalnia to 
jedi ak od obow iązku powiększenia 
produkcji f  ć>i chlebowych, których 
ndprodukcji bynajmniej nie mamy 

Najskuteczniejszym zaś bodźcem do 
powiększenia produkcji są staie i 
opłacalne eony.
Zagadnienie to ma olbrzynre 

znaczenie nietylko dla podniesie- J 
nia dochodu społecznego, ale i dla 
obronności kraju.

O WIELKI PLAN
„W ieczór W arszawski" pisze o 

konieczności wielkiego planu ak­
tywizacji narodowego życia go­
spodarczego:

Trzeba powiedzieć j»*«w i o- 
twarcie, że Polsce potrzebny jest 
nie tyl?-:o plan mai>, polegający na 
konsekwentnej rozbudowie CuP-u. 
Jeżeli mamy sprostać stojącym 
przed nami zadaniom d-.iejowym 
musimy zdobyć się na wielki wysj 
łek podwalenia potencjału Polski

we wszystkich dziedzinach życia 
‘"łspodarczego.
A  dalej podkreśla autor artyku­

łu p S S. konieczny warunek rea­
lizacji wielkiego planu

Kto nie zamyka oczu na sukce­
sy 'gospodarez, szeregu państw 
realizujących od lat odważnie wici 
kie i konstruktywne plany goeno 
darcz 1 to uwolnił się od tzhórrli­
stwa doktrynerski- h formuł, ten wie 
'"oskonaie. że Polska może tlę zdo­
być na wielkie osiągnięcia, propor- 
rjunaln e nieustepujące osiągnls ■ 
ciom Niemiec, Włoch, czy Araaryki.

Warur.k em niezbędnym jednak 
je=t przede wszystkim r alizacj* 
jednego pcstulatu natury morrlt - 
politycznej, to znaczy takiego zje­
dnoczenia narodu, którę pozwoliło­
by rządowi skupić w swym ręku 
maksimum energii psychiczui J na 
rodu w postaci wiary, zaufania I
entuzjazm u Polaków


